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Na nieludzkiej ziemi
Od autora:
Książeczka ta, to zbiór wspomnień ludzi, którzy zostali zesłani przez rząd sowiecki na Sybir lub na dzikie tereny ZSRR podczas II Wojny Światowej. Ludzie ci
wówczas kilkuletnie dzieci w 1997 r. za pośrednictwem oddziału kieleckiego Związku Sybiraków podzielili się ze mną swoim życiem i niewysłowioną krzywdą. Ich wspomnienia publikowałem w kieleckim "Kalejdoskopie Tygodnia" w cyklu pt. "Wieści z kresów". Urzekło mnie w tych wspomnieniach, że mimo niezwykle katorżniczych warunków życia ( a także w Polsce Ludowej nie mieli łatwo) zachowali swoje człowieczeństwo. Ba! W większości moi bohaterowie przebaczyli nawet krzywdy swoim oprawcom. Pozostaną w moim przekonaniu tymi, których cierpienie uszlachetniło a nie zdegradowało moralnie i psychicznie. I jeszcze jedno. Wszystkich bez wyjątku cechuje niezwykły patriotyzm w stosunku do kraju, w którym po powrocie "z nieludzkiej ziemi" także nie mieli łatwo. Dlatego też w chwili, gdy właśnie patriotyzm dewaluuje się dzięki politykom na naszych oczach, postanowiłem dokonać wyboru najbardziej charakterystycznych przeżyć wspaniałych ludzi. Życzę dobrej lektury.
Wstęp.
Sybiracy to ludzie, których przymusowo wywieziono w głąb ZSRR. Byli to deportowani, aresztowani i osadzeni w więzieniach i łagrach jeńcy wojenni, żołnierze AK i polscy patrioci. Związek Sybiraków został zarejestrowany w 1988
r. i jest on reaktywowanym Związkiem Sybiraków, który powstał w 1928 r. i nawiązywał do zsyłek po powstaniu styczniowym i listopadowym, jak również zesłańców polskiej inteligencji. W 1939 r. po klęsce wrześniowej Związek zawiesił swoją działalność. Dla Polaków zamieszkałych wówczas na kresach wschodnich II RP zaczęły się kolejne "Sybiry". Szczególnie od 10. lutego 1940
roku rozpoczęła się masowa wywózka Polaków. Daty, które wpisały się w pamięć to: 13. 04. 1940, 20. 06. 1940 i (dzień przed wybuchem wojny sowiecko
niemieckiej ) 21. 06. 1941. Deportowano wówczas głównie osadników byłych legionistów, pracowników służb państwowych, leśnych, urzędników, rodziny aresztowanych uprzednio mężczyzn. W sumie wywieziono około 2 mln Polaków. Masowe wywózki miały miejsce również w 1945 r. i trwały do 1956 r.
Okrutne przeżycia połączyły tych ludzi w jedną wielką rodzinę. Każdy z nich dźwiga bagaż wielkiej gehenny zadanej narodowi polskiemu przez reżim stalinowski. Odczuli go także po powrocie do kraju po latach upodlonej poniewierki i to tu w ojczyźnie, za którą tak tęsknili. Musieli milczeć w obawie przed kolejnymi represjami. Chcą jednak mówić pełnym głosem o sobie i o tych, którzy na zawsze pozostali na tamtej nieludzkiej ziemi.
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KONIEC ROZDZIAŁU
TRZY KRZYŻE
( Wspomnienia Józefa Dzikowskiego)
Od 10. 02. 1940 r. rozpoczęła się masowa wywózka Polaków w głąb Związku Radzieckiego. Głęboko w naszą pamięć wryły się trzy największe deportacje: 13.
04. 1940, 20. 06. 1940 i 20. 06. 1941 r. W sumie około 2 mln Polaków wywieziono do Kazachstanu "na daleką Północ", za Ural i innych azjatyckich republik.
Byłem wówczas dzieckiem. A oto moje wspomnienia z sześcioletniej poniewierki i z nieludzkiej ziemi wsi Łobarowo na Syberii. Wczesnym rankiem 13
kwietnia 1940 roku z matką i rodzeństwem znalazłem się w wagonie towarowym, transportu drugiej masowej deportacji Polaków z kresów wschodnich II Rzeczpospolitej na Syberię.
Transport stał na bocznym torze w pobliżu dworca kolejowego w Pińsku. Cały ranek żołnierze NKWD zwozili do wagonów kobiety, dzieci, starców z miasta i pobliskich miejscowości. Przez okratowane okienko wagonu widziałem jak przywieziono furmanką moją nauczycielkę ze Szkoły Podstawowej nr 1, panią Marię Maliszewskę. Widziałem koleżanki i kolegów szkolnych. Ładowano ich, podobnie jak nas, do wagonów. W naszym wagonie, na którym napisany był kredą numer 36, znalazło się około 40 osób głównie kobiety i dzieci. Były tam m.in. panie: Tylkowska z dwiema córkami żona pracownika poczty z Pińska, Śleżewska z synem Władkiem z Dawigródka żona oficera policji, Sierkuczewska żona kapitana Floty Pińskiej, rodzina Sacharewiczów z dziadkiem i pani Krynicka z córką Basią i synkiem Wojtkiem. Im to właśnie to krótkie, wyjątkowo smutne wspomnienie poświęcam.
Następnego dnia, około godz. 13, transport nasz ruszył z Pińska w nie znane nam strony na Wschód. Sznur ok. 80 wagonów szarpnęły dwie lokomotywy. Z zamkniętych wagonów podniósł się krzyk i płacz rozpaczy. Przytłumił je tępy łoskot szarpiących wagonów i gwizd lokomotyw. W krzyku mieszały się słowa hymnu
"Jeszcze Polska..." I modlitwy "Pod Twoją Obronę..." W wagonach matki płacząc tuliły swe dzieci, które szlochając powtarzały słowa modlitwy. Pińsk pozostawał
za nami, a słowa pieśni religijnych i modlitw unosiły się z wagonów dopóki starczało sił. Rano w Baranowiczach przeładowano nas do podobnych wagonów na szerokim torze.
Po jednej i drugiej stronie śmierdzącego łajnem bydlęcym wagonu były dwie drewniane prycze jedna nad drugą. Na podłodze rozłożyliśmy tobołki, kosze, kuferki i walizki, w których znajdowały się rzeczy, jakie NKWD łaskawie pozwoliło nam zabrać ze sobą z domów. Na pryczach rozłożyliśmy legowiska. Jedyny świat, jaki oglądaliśmy, to tylko mały skrawek nieba przez okratowane okienko. Z
jednej strony tuż przy drzwiach wycięty był mały kwadratowy otwór, a w nim wmontowana z dwóch desek rynienka, Pełniła ona rolę toalety. Osobę korzystającą z tego przybytku osłaniano jedynie kocem lub prześcieradłem. Podawano nam po parę bochenków chleba na wagon, a podczas dłuższych postojów przegotowaną wodę tzw. "kapitok". Po dwóch tygodniach dojechaliśmy do Kokczewa w Kazachstanie.
Było późne popołudnie, przed transportem stały rzędy furmanek i samochody ZIS 5 i GAZ AA. Sprawnie i w pośpiechu przeładowano ludzi i rozwożono w odległe od stacji, rozrzucone w stepach i lasach kołchozy, sowchozy i posiołki. Nieliczne tylko rodziny z naszego wagonu trafiły do wsi Łobanowo w rejonie Aryk Bałk, oddalony od Kokoczetawu ok. 70 km na południowy zachód. Gdy nas tam dowieziono, byliśmy brudni, skostniali i głodni. Przez kilka dni przetrzymywano nas w drewnianym domku szkoły. Portem rozlokowano w chatach mieszkańców Łobanowa.
Rozpoczął się najtrudniejszy w naszej niedoli okres zbiorowej psychicznej depresji biednych matek. Nie wiedziały, czy ktokolwiek upomni się o nas
dzieci.
Po upalnym lecie i krótkiej jesieni nastąpiła okrutna zima syberyjska.
Silne mrozy, zamiecie śnieżne, brak żywności i odpowiedniej odzieży, kontrolowany zakaz opuszczania miejsca zesłania, brak jakiejkolwiek wiadomości o mężach i ojcach wszystko to pogłębiało załamanie psychiczne. We wsi były tylko dwa sklepy, często puste. Od czasu do czasu jedynie przywożono trochę cukru w bryłach, sól kopalnianą, landrynki, wódkę w beczkach i zapałki luzem na wagę, do których dodawano deseczki na draskę.
Pani Maria Krynicka była inteligentną, wysoką brunetką. Wtedy, kiedy nasze matki pocieszały się, zwykła mówić: "Nadzieja jest matką głupich" Córka jej, Basia miała 9 lat, Wojtek 7. Spotkałem go któregoś dnia bawiącego się na rumowisku po starej chacie. W ręku trzymał patyk. Podszedł do mnie i powiedział: "Bawię się w polskiego żołnierza". Widziałem go wtedy po raz ostatni. Gdy chwyciły pierwsze mrozy Wojtek zachorował i wkrótce zmarł. Pochowaliśmy go na miejscowym cmentarzu, w trumnie zbitej z ciosanych desek. Był on jedną z pierwszych ofiar naszego zesłania. Jego matka mieszkała w małej izdebce wspólnie z samotną Marią Noiszewską. W końcu tej okrutnej zimy, późnym wieczorem powróciła do domu cała zbroczona krwią. Pokaleczone miała dłonie...Przerażonej tym upiornym widokiem współlokatorce powiedział od progu: "Basię zostawiłam u Gutkowskich, chciałam popełnić samobójstwo, opatrz mi dłonie. Basię przyprowadzą jutro..." U obydwóch rąk podcięte miała żyły. Tylko silny mróz przyczynił się do tego, że nie nastąpił
upływ krwi. Po założeniu opatrunków pani Noiszewska czuwała przy tlącym się kaganku nad nieszczęśliwą Marią. Późną nocą zdrzemnęła się. Kiedy się ocknęła Marii już nie było w izbie. W jej przedsionku w pozycji klęczącej powiesiła się na pasku podwieszonym do haka sterczącego w ścianie. Rano okazało się, że Basi nie było u Gutkowskich. Nie było jej także w innych rodzinach. Zawrzało we wsi.
Rozpoczęto poszukiwania dziecka. Ktoś z miejscowych widział jak Maria wiozła córeczkę na saneczkach przez zamarznięte jezioro. Po jego przeciwnej stronie było pasmo skalistych gór. Wzdłuż brzegu rosły krzaki i szuwary. Tam znaleziono saneczki, a trochę dalej olbrzymią plamę krwi przebijającą się spod cienkiej warstwy śniegu świeżego. Basia była w nim zakopana. Wydobyto ją. Była skurczona.
Na czole miała dużą plamę siną. Na piersi rozerwany płaszczyk. W okolicy serca olbrzymią ranę zadaną nożem. Znaleziono przy niej nóż. Matkę i córeczkę pochowano w mogile, w której spoczywał Wojtek. Tragedia ta nie tylko wstrząsnęła nami Polakami, ale i Rosjanami. Wieść o niej rozgłaszana była z ust do ust także w innych wioskach tego rejonu. Maria była żoną oficera Wojska Polskiego, który prawdopodobnie był zabity już we wrześniu, kiedy wojska sowieckie zajmowały Pińsk.
Nie wytrzymała okrucieństw, jakie zgotował jej los. Zdarzenie miało miejsce na pół
roku przed wybuchem wojny niemiecko sowieckiej. Zmieniły się też po jej wybuchu nastroje wśród nas.
Maria tego już nie doczekała.
Po sześciu latach, w końcu marca 1946 r. opuszczaliśmy wieś Łobanowo.
Wracaliśmy do Ojczyzny. Był mroźny, pochmurny dzień. Kilka sań zaprzęgniętych w konie ciągnęło nas na zborny punkt Polaków... We wsi pozostała mogiła nie tylko Marii, Basi i Wojtka, ale wielu innych, którzy zmarli z powodu chorób i wycieńczenia.
W 1989 r. w "Kobiecie i Życiu" ukazał się artykuł mojej siostry, Wandy Dzikowskiej, w którym było także o tragedii Marii. Do redakcji przyszło kilka listów. W jednym z nich Pani Barbara Andrzejewska napisała m.in.: "Czytając czwarty odcinek pani wspomnień doznałam wstrząsu, bowiem wieść o tragedii Pani Krynickiej dotarła także do naszej wioski. Po tej wieści zaczęłam się bać swojej mamy. Kiedy wychodziłyśmy na spacery w wolnych chwilach, aby pomodlić się i porozmawiać w spokoju ja bała się iść blisko mamy. Domyśliła się tego, co się dzieje ze mną. Przytuliła mnie czule i powiedziała: "Dziecko drogie, nie bój się, ja tego nigdy nie zrobię. Tamta mama musiała być bardzo załamana i nieszczęśliwa." Sądzę, że Pani Maria Krynicka miała w kraju rodzinę lub rodzeństwo. Być może to krótkie, tragiczne i smutne wspomnienie kiedyś dotrze do rąk zainteresowanej rodziny.
KONIEC ROZDZIAŁU
UCIECZKA PRZED SYBIREM
(Wspomnienia Ireny Telickiej)
17 września 1939 r. dzień grozy, kiedy to sowieckie samoloty przelatywały ze wschodu na zachód. Obserwowaliśmy to, stojąc na podwórku. Obok naszego domu przebiegał trakt, którym następnego ranka maszerowały kompanie sowieckich żołnierzy. Całą rodzinę ogarnął lęk i ogromny niepokój. Był on uzasadniony, bo w nocy obudził nas brzęk wybijanych szyb w krużganku obok drzwi wejściowych do naszego domu i gromki okrzyk żołnierzy. Adkroj!
Żołnierze zachowywali się agresywnie. Ojciec doskonale znał język rosyjski, więc w stosunku do nas nie zachowywali się groźnie. Ale zdarzyło się, że jeden z nich uderzył go kolba w twarz wrzeszcząc: "Ty kułak adoj auruzje! Ja z mamą w takiej sytuacji odsunęłyśmy się w kąt kuchni. Czekałyśmy w wielkim przerażeniu, że zaraz nas wszystkich zaczną maltretować, albo wystrzelają.
Ojciec miał dwie dubeltówki. Jedną jednak oddał jeszcze przed wkroczeniem wojsk radzieckich i uzyskał zaświadczenie, że jej nie ma. Okazywał się nim przed okupantem, że nie posiada już żadnej broni. Sowieccy żołdacy zaraz zabrali nam konie, świnie, rower i ojcu zegarek. Przerażeni ich zachowaniem nie nocowaliśmy w domu. Obawialiśmy się pogróżek kierowanych pod adresem ojca, że jest kułakiem.
Jesień była długa i ciepła, tak, że do listopada nocowaliśmy w ziemniakach lub w kukurydzy. Cały listopad spędziliśmy w ziemiance. Budowaliśmy ja kilka nocy.
Zima była mroźna i ciężka do przeżycia. W obawie przed wywiezieniem czy aresztowaniem ojciec załatwił mieszkanie na noclegi dla całej rodziny u znajomego Ukraińca – Kołonika... Była to komórka dobudowana do stodoły. Cały czas musieliśmy być czujni. Tata natychmiast wszedł w kontakt z zaprzyjaźnionym enakwidzistą. Za to, że miał powiedzieć o tym, czy będziemy aresztowani i wywiezieni na Sybir otrzymał wszystkie ruble, które były utargowane za piękna holenderskiej rasy krowę.
Pewnej szatańsko mroźnej nocy usłyszeliśmy warkot samochodu, który podjechał pod nasz dom...
Na szczęście nas tam nie było. Choć nas nie zabrano, to i tak byliśmy skazani na poniewierkę i prześladowania. Znajomy enkawudzista powiedział ojcu krótko: Ty odsiuda udiraj!. Wyprzedaliśmy wszystko, co mieliśmy. Załatwione było to wśród znajomych ojca w nocy lub wcześnie rano. Jedliśmy jedynie dwa razy dziennie. I tylko jedynie chleb i mleko. Za dnia nie wychodziliśmy z szopy.
Klepisko za stodołą było jedynym naszym wybiegiem. Mogliśmy się na nim trochę rozgrzać. Niska temperatura bardzo nam dokuczała. Ukrainiec zabraniał nam wychodzić na podwórko. W ciągłym strachu i zimnie doczekaliśmy w końcu wiosny...
Pewnego dnia ojciec dowiedział się, że we Włodzimierzu jest komisja niemiecko
sowiecka i Niemcy przyjmują polskich uciekinierów. I tak pewnego wieczoru zabraliśmy walizki i wynajętym samochodem pod osłoną nocy tam pojechaliśmy.
Szczęśliwie wysiedliśmy przed kościołem parafialnym. Posiedzieliśmy pod murem do rana. Polaków uciekinierów było bardzo dużo. Czekaliśmy. Spaliśmy gdzie popadło.
Ojciec niezwłocznie zgłosił się do wspomnianej komisji, która miała zdecydować o legalnym przekroczeniu granicy na Bugu. Każdemu zgłaszającemu się sowieci zabierali wszelkie dokumenty. Czekających nas było ponad 7 tysięcy. lipcu skończyło się nasze oczekiwanie, gdyż z powodu nieporozumień z okupantami komisja została rozwiązana. Po tym wydarzeniu zaraz następnego dnia na bocznym torze stacji został podstawiony duży skład wagonów...
Ja siostrą Leokadią poszłyśmy tam sprawdzić czy rzeczywiście jest prawdą to, co o tym pociągu opowiadał nam ojciec. Spotykałyśmy go jak namawiał znajomych do szybkiego wyjazdu z Włodzimierza. Nikt nie chciał uwierzyć, że wielkie niebezpieczeństwo wisi na włosku. Nie spodziewaliśmy się, że już w najbliższą noc sowieci otoczą miasto. Ojciec nie czekając na to wynajął kierowcę, który samochodem ciężarowym przewiózł nas bez jakichkolwiek dokumentów do Łucka. Gdy tylko tam dojechaliśmy, ojciec wynajął wóz konny i woźnicę, który przewiózł na do Dubna. Tam dobry przyjaciel Czech przechował nas dwa dni. Po przekupieniu enkawudzisty ojciec usłyszał od niego: Udiraj skoro! Kto niebut tiebia srazu rozponajet wsiech arestujut! Nie zastanawiając się wyjechaliśmy, wystraszeni, wozem konnym do Krzemieńca. Stąd pod osłoną nocy, biorąc cały bagaż na plecy i buty w ręce, żeby się nie rozleciały, poszliśmy prosto na wschód do Koteburga.
Szliśmy tak 20 km. Doszliśmy w końcu do wsi Pinki, w której przed wojną ojciec był
właścicielem 50 hektarowego gospodarstwa rolnego. Na miejscu okazało się, że wszyscy Polacy, oprócz stryja, zostali wywiezieni na Sybir. Ta wiadomość bardzo nas zaniepokoiła. Tym bardziej, że w pobliskiej wiosce urzędowali żołnierze.
Sąsiedzi stryja okazywali nam jawną wrogość.
Te nie sprzyjające warunki zdopingowały nas do zrobienia lepianki.
Wchodziliśmy do niej zawsze na noc. Do końca lata i nawet jesienią żywiliśmy się jedynie owocami leśnymi i grzybami, które zbieraliśmy rankiem w pobliskim lesie.
Przed głodem w zimie uratował nas ogromny urodzaj na nie. Jednakowoż jedliśmy tylko dwa razy dziennie. Musieliśmy także liczyć jedynie na siebie, bo rodzina stryja była dość liczna...
W ciągłym strachu i lęku, w chłodzie i niedostatku doczekaliśmy w końcu wiosny. Kiedy stajały śniegi i słońce zaczęło przygrzewać, ojciec pojechał do Dubna, ażeby wybadać sytuację i przeprowadzić wywiad z odpowiednimi osobami. Po kilku dniach wrócił oznajmiając, że już w niedługim czasie wrócimy na swoje i skończy się nasza poniewierka. Wróciliśmy do Dubna 21 czerwca 1941 r.
Zamieszkaliśmy w wynajętym domu. Choć nie było w nim okien i pieca, to cieszyliśmy się, że już jesteśmy wolni od strachu...
KONIEC ROZDZIAŁU
NA UZBECKIEJ ZIEMI
(Wspomnienia z deportacji Mirosława Nabiałka ze Skarżyska Kamiennej)
Był czerwiec 1941 r. Żonę i córeczkę oraz mnie ojciec zostawił w majątku. Sam, bowiem musiał uciekać od bolszewików słusznie obawiając się ich zemsty za rok 1920, kiedy to brał czynny udział w ich pogromie pod Warszawą.
Myślał, że nam młodym nic nie grozi. Majątek ojca składający się z 20 ha ziemi ornej, łąk i lasów mieścił się w Bryłowie (granica i powiat Kobryń, województwo poleskie).
Jako kierowca samochodowy przymusowo byłem zatrudniony w bazie traktorowej Androwo. Dojeżdżałem rowerem do pracy 8 km. 19 czerwca 1941 r. spałem w kołchozie. Wczesnym rankiem następnego dnia do kwatery wpadło kilku enkawudzistów i odebrali mi dokumenty. Ręce skuli do tyłu i samochodem przewieźli mnie wraz z kilkoma ludźmi na stację do Kobrynia, gdzie stał pociąg towarowy częściowo już załadowany ludźmi. Rozkuli mnie i wepchnęli do wagonu.
Była tam już moja żona z córeczką... Był także pan Białawski z żoną i dwiema córkami, dwóch braci Glińskich (starszy z żoną i dzieckiem), kawaler Ostromecki, pani Grochatowa żona oficera, adwokat Konopacki i wiele innych jeszcze osób, których nazwisk nie pamiętam. W sumie było nas 22 osoby w wagonie przeznaczonym do przewozu bydła. W rogu wagonu powiesiliśmy koc i postawiliśmy wiadro. Była to ubikacja, z której korzystali wszyscy. Wagon był zamknięty. Smród i zaduch niesamowity. Staliśmy do wieczora bez wody i jedzenia. Przed wieczorem sąsiedzi i krewni uzyskali zgodę od NKWD i podawali nam paczki z żywnością, pościel i ubrania. Wyjątkowo pozwolono dać żonie pościel, ponieważ była w ciąży...
Cały dzień zwożono ludzi. Selekcję przeprowadzono w wagonach. Wielu młodych mężczyzn wysłano w innym kierunku. Wieczorem pociąg ruszył. Na drugi dzień koło Smoleńska bombardowały nas niemieckie samoloty. W dwie godziny po tym podjechały dwa wozy wojskowe i zaczęli nam wydawać chleb i suszoną rybę. W nocy podstawiono lokomotywę i znowu jechaliśmy kilka dni. Jednak pociąg dłużej stał niż jechał.
Brakowało nam jedzenia. Gdy stanął na jakiejś stacyjce w pustym polu zrozpaczeni ruszyliśmy z żoną i dzieckiem do widocznego o parę kilometrów kołchozu. Za kalesony dostałem trochę lepioszek i sera...
W końcu dotarliśmy do Taszkientu. Tam rozkazali nam iść do kasy biletowej przedłużyć ważność biletu. Staliśmy w kolejce kilka godzin. Koło dworca był park gdzie na ławkach pozajmowaliśmy miejsca. Wraz z kilkoma mężczyznami ruszyliśmy zdobyć coś do jedzenia. Trafiliśmy na dobrze zaopatrzone sklepy w chleb i konserwy mięsne. Dowiedzieliśmy się później, że takie zaopatrzenie było, dlatego, gdyż cały rząd był ewakuowany z Moskwy do Taszkientu. Kupowaliśmy w ten sposób, że jeden brał towar i podawał do tyłu drugiemu, który z kolei uciekał, bo nie mieliśmy, czym płacić. Otoczyli nas policjanci i wylegitymowali. Po jakichś dwóch godzinach przyprowadzono dwóch kasjerów, którzy wypłacili nam po 400 rubli. Za pobrany prowiant kazano nam zapłacić. Doprowadzili nas do rodzin i kazali wsiąść do pociągu, który stał na bocznicy...
Wieczorem odjechaliśmy. Około południa wysadzono wszystkich naszych na stacji w rejonie Kokanda. Było to małe uzbeckie miasteczko. Tam rozesłano nas po kołchozach. Moją rodzinę skierowano do kołchozu Ałty Aryk. Przydzielono nam kibitkę, czyli domek ogrodzony kamiennym murem. Przez podwórko przepływał Aryk
strumyczek, który zastępował nam studnię i wannę. Mnie skierowano do pracy w MTS, jako traktorzystę. Żona trafiła do zbierania bawełny na polach kołchozu.
Jednocześnie niańczyła dziecko. Tutejsze kobiety zasłaniały twarze, toteż Uzbecy na widok naszych kobiet wpadali w osłupienie i pożerali je wzrokiem...
Zachorowałem na malarię i nie mogłem iść do pracy. Na drugi dzień enkawudziści wpadli we trzech do naszej kibitki z samego rana. Zobaczyli mnie w gorączce i mojej żonie kazali zostać przy mnie, a przewodniczącemu kołchozu kazali zaopatrzyć nas w żywność. W kilka dni potem zmarła nasza córeczka. Rozchorowała się jeszcze gorzej. Sami musieliśmy pochować nasze dziecko na uzbeckim cmentarzu. Postawiliśmy krzyż i zawiesiliśmy na nim obrazek Matki Bożej w szklanej oprawie. Otrzymała go Jadzia od chrzestnej. Na drugi dzień zastaliśmy rozbity obrazek, wyrwany i połamany krzyż. Nieszczęścia chodzą parami. Trudno opisać naszą rozpacz po utracie dziecka i profanacji jej mogiły...
Z powodu tych przeżyć nastąpił przedwczesny poród. Żona w gorączce, ja również nieprzytomny. Do porodu nie było, kogo zawołać. Odbierałem, więc ja.
Dziecko zmarło tuż po porodzie. Żona ciężko zachorowała. Całą noc siedziałem pod murem szpitala drżąc o jej życie. O swojej chorobie nawet nie myślałem. Rano naczelnik kazał mi iść na stację. Byli tam wszyscy Polacy...
Wróciłem do żony z tą wiadomością. Z płaczem prosiła, aby jej nie zostawiać. Wypisali ją na moją odpowiedzialność. Zawiozłem ja do przystanku kolejowego. Był jeden budynek bez podłogi. Przy ścianach ustawione były nawy, na ziemi błoto.
Nawy pozajmowali polscy Żydzi. Polacy byli w błocie. (...) Polacy zrobili honorowe miejsce dla mojej żony. W pociągu kazali nam zajmować miejsca. Wieziono nam nas dwa tygodnie do Ałma Aty w Kazachstanie i do Osz w Uzbekistanie.
Jednego dnia pociąg stał na jakiejś stacyjce. Wezwałem lekarza, który obsługiwał nasz transport. Żona miała opuchliznę ręki, coś w rodzaju wrzodu.
Lekarz obejrzał rękę i brudnymi nożyczkami zaczął przebijać ranę. Jęknęła rozpaczliwie. Stałem obok i widziałem całą tą operację. Z całej siły uderzyłem go w twarz, po czym padł lewym policzkiem na rozpalona blachę piecyka. Enkawudzista wybiegł z wagonu krzycząc. Pielęgniarki widziały to wszystko. Natychmiast wsadziły mi pod pachę termometr. Później wytłumaczyły lejtnantowi, że straciłem głowę w gorączce. Lejtnant delikatnie zapytał mnie, dlaczego uderzyłem lekarza.
Odpowiedziałem po polsku, że lekarz nożyczkami nakłuwał ranę. Wtedy także i on uderzył lekarza w twarz wyzywając go przy tym siarczyście...
KONIEC ROZDZIAŁU
MATKA POZOSTAŁA NA NIELUDZKIEJ ZIEMI...
( Wspomnienia z deportacji na Syberię Czesława Cymermana z Ostrowca Świętokrzyskiego)
(...) Ojciec po przemyśleniu sprzedał gospodarstwo w Ostarawach Tuszowskich, trochę dopożyczył i w 1937r. przenieśliśmy się w okolice Zaleszczyk do wsi Śmigłowo. Wówczas stanęliśmy na nogach. Ale niestety, tej radości było zaledwie 3 lata. W końcu grudnia 1939r. zostaliśmy otoczeni przez wojsko rosyjskie. Pod każdy budynek podjechała furmanka. Kazano opuścić gospodarstwo.
Załadowano nas do rosyjskich wagonów o zabitych oknach. Przy zamkniętych drzwiach byli wartownicy. Na środku wagonu żelazny piecyk. Było 6 pryczy. Jedna przypadała na całą rodzinę. Transport był bardzo długi...
Przez całą podróż wieźli nas jak bydło czy świnie. Trwała ona miesiąc.
Dotarliśmy w końcu na Syberię. Tu kończyły się szyny. Wywieźli, więc nas furmankami i samochodami (w bardzo mroźną zimę) w ogromną tajgę, w lasy i bagna.
Stały tu długie baraki, w których przygotowano dla nas prycze. Wszystkich dorosłych i dorastające dzieci pod strażą goniono do roboty przy wyrębie lasu i korowaniu drewna. Kiedy nadeszła wiosna zaczęliśmy chorować na tyfus. W całym baraku słychać było tylko jęki majaczących w gorączce umierających ludzi. Nie było jakiejkolwiek pomocy lekarskiej. Kto przezwyciężył tyfus, natychmiast zaczął myśleć jak dalej przetrwać?..
Ludzie wykonywali beczki z kory brzozowej i w nich robili zapasy z jagód i grzybów. Na przywóz chleba czekaliśmy czasami nawet do dwóch tygodni. Po dwuletniej męczarni w tajgach, kto przetrwał, to mógł się wydostać stamtąd w bardziej cywilizowane okolice Syberii na własny koszt... Płynęliśmy z prądem Jeniseju wielką łodzią, którą ciągnęła motorówka. A w niej było nas kilkanaście rodzin. Po upływie tygodnia dopłynęliśmy do miejscowości..., w której znajdowała się stacja kolejowa. Stąd pojechaliśmy pociągiem do wioski Kańsk...
Tu przebywaliśmy przez dłuższy czas. Mama bardzo ciężko pracowała przy rżnięciu drewna w piekarni. Tatuś rżnął drewno w tartaku. Zimą zaś pracował przy wykuwaniu w lodzie przerębli do pobierania wody. Później mamę wyrzucono z pracy, za to, że wzięła kawałek chleba dla dzieci. Wiosną dali ojcu stado krów do pasienia. Takie stado trzeba było wyganiać poza zabudowania. Pewnego dnia pognali krowy mama, tata, starsza siostra i brat. Troje nas zostało w domu.
Wówczas spadł bardzo duży śnieg. Nie mieliśmy ani dobrego obuwia, ani też ubrania. Mama w wyniku tego zapadła na reumatyzm. Porobiły jej się dziury w nogach powyżej kolan, a lekarzy nie było...
W 1943r. wszystkich mężczyzn zabrali do tworzącej się Armii Polskiej im. T. Kościuszki w Siedlcach. Zostaliśmy sami z bardzo chorą mamą. Starsza siostra i brat chodzili do pracy. Nas troje siedziało w domu. Kiedy mama była już umierająca nas troje zabrano do rosyjskiego domu dziecka. Po trzech tygodniach przyszła do nas siostra i oznajmiła, że mama zmarła. Nie dali jej nawet ubrać i pochować. Do tej pory nie wiemy gdzie leży...
Po trzech miesiącach pobytu w tym okropnym domu przewieziono nas z Kańska do domu dziecka założonego przez Czerwony Krzyż w miejscowości Balszaja Jerba (koło Krasnojarska). Siostra i brat nie wiedzieli, gdzie my się znajdujemy. I nawet nie chciano im tego powiedzieć. Po paru miesiącach znaleźli nas. Dzieci w tym domu były podzielone na grupy. Nie głodzono nas. Pracy również nie brakowało. Goniono nas do korowania drzew w lesie, do sianokosów, żniw, kopania ziemniaków w kołchozach. Po pewnym czasie dostaliśmy wiadomość, że zginął nasz ojciec...
Zostaliśmy całkowitym sierotami. I tak przetrwaliśmy do 1946r. W marcu tegoż roku otrzymaliśmy wiadomość, że wracamy do kraju. Wyjechały wszystkie dzieci polskie. Niemieckie i rosyjskie musiały zostać. Jechaliśmy cały miesiąc. Mijając nasze miasta śpiewaliśmy pobożne pieśni, dziękując Bogu za przetrwanie i powrót do Polski z sześcioletniej poniewierki. Zatrzymaliśmy się w miejscowości Gostynin. Tu przebyliśmy trzymiesięczną kwarantannę...
Ja byłem uznany za chorego, więc odwieziono mnie do lecznicy w Witkowicach k. Krakowa. Tu przebywałem dwa lata. Natomiast cały Dom Dziecka został
przeniesiony do Szklarskiej Poręby Górnej i nadano mu imię Marii Konopnickiej. Ja przebywałem w nim do 1952r., do ukończenia szkoły zawodowej. Później pracowałem jako elektromonter hydraulik w Zespole Państwowych Gospodarstw Rolnych w Oławie.
W listopadzie 1954r. wcielono mnie do wojska. Po zakończeniu służby przeniosłem się do Ostrowca Świętokrzyskiego...Pracuję jako ślusarz do dziś...
KONIEC ROZDZIAŁU
CZARNY CHLEB OD OJCA NA CZARNĄ GODZINĘ...
( Wspomnienia Agaty Osajdy z Kielc z zesłania na Syberię)
Urodziłam się i mieszkałam w Dubiczach (woj. nowogrodzkie). We wrześniu 1939r. męża zabrano na front. Następnie po udanej ucieczce z transportu jadącego do Katynia mąż powrócił do domu. Po miesięcznym ukrywaniu się po cudzych strychach poszliśmy do leśniczówki i tejże samej nocy zabrali nas. Zostaliśmy wywiezieni 10.12.1940r. na Syberię do tajgi. Miałam wtedy 19 lat. Nic nie pozwolili zabrać ze sobą. Jedynie trochę żywności i ubrania. Cały nasz dorobek zrabowali Rosjanie...
Zostaliśmy zabrani przez wojsko rosyjskie i dołączeni do znajdujących się w Raduniu osób, przeznaczonych do drugiego transportu. Z Radunia do Lidy wieźli nas furmankami. A pamiętam, że był mróz wielki 36 stopni C. W Lidzie oczekiwał
na nas pociąg towarowy, tak długi, że stojąc pośrodku nie było widać ani początku, ani końca. Wagony były bydlęce, napakowane "bitkami", że ciężko było oddychać. Co sześć dni wagony otwierano po to, by usunąć nieboszczyków. Na nasze pytanie, gdzie mają być pogrzebani, odpowiadano: "Dwa czełowieka za wadoj, dwa za uhlami, dwa za kopiatkom, dwa za chlebom..." Powracali z towarem pod karabinami. Następnie zamykano wagony na następnych 6 dni. Tak trwała podróż do stacji docelowej Asina...
Tam nas rozdzielono i saniami powieziono 160 km w głąb tajgi. Zastaliśmy trzy baraki, do których rozdzielono po 28 rodzin. Dano nam trzy dni do rozlokowania się. Było bardzo ciasno. Oprócz baraków były tam: stołówka, łaźnia, piekarnia oraz magazynek na żywność. Jedliśmy "bałandę" z buraczanych i kapuścianych liści. Jedzenie w magazynie spleśniało. Baraki i wszystkie inne obiekty były zbudowane z drewna. Po środku baraku stał żelazny piecyk, a po prawej i lewej stronie prycze. Dano nam kartki żywnościowe na: 30 dag chleba dla pracującego i 15 dag dla osoby niepracującej. W stołówce otrzymywaliśmy po pół
litra "bałandy" dziennie. I to było nasze całodzienne wyżywienie. Wodę pozyskiwaliśmy z topionego w kotłach lodu...
Mrozy dochodziły do 65 stopni. Nasze ubrania, jakie otrzymaliśmy to watowane fufajki i wojłoki, w których ludzie zamarzali na kość, odmrażali sobie ręce, nogi i policzki. Ale nikt nad nami się nie litował. Gdy ktoś umarł to mówiono: "Padoch szud z nim...", czyli: "Zdechł czort z nim mniej o jedną polską mordę..."
Dopóki uzupełnialiśmy nasze wyżywienie zapasami zabranymi z domu, to jakoś żyliśmy. Ale po ich wyczerpaniu nastąpił głód i ludzie umierali po 12 osób z każdego baraku. Ja też kilkakrotnie puchłam z głodu. Za pierwszym razem, gdyż był bardzo silny mróz i nie dowieziono nam pożywienia. Mieliśmy jedynie sól i wodę. Tak byłam głodna, że musiałam jeść garściami sól i pić wodę. Miałam nadzieję, że w ten sposób przetrwam. Odniosło to odwrotny skutek. Strasznie spuchłam. Na oczy prawie nie widziałam. Trwało to trzy doby. Na pryczy leżałam wraz z mężem, a pomiędzy nami dwoje dzieci. W ten sposób czekaliśmy na śmierć głodową. Dzieci wołały: "Mamusiu kochana! Daj choć skóreczkę chleba, będziemy ją ssać, żeby nam tak się papu nie chciało"... Taka była ich męka. Wołały cały czas, i we dnie, i w nocy. Proszę sobie wyobrazić ból serca matki, która słyszy płacz dziecka, a nie może mu nic dać do jedzenia...
Po trzech dobach przyszedł listonosz i spytał o nasze nazwisko. Okazało się, że otrzymaliśmy 8 kg sucharów z czarnego chleba. (Innego nie można było wysyłać) Wysłał je mój ojciec. Mieszkańcy w baraku, którzy mogli się jeszcze poruszać natychmiast zagotowali wodę. Moczyliśmy te suchary i dawaliśmy je dzieciom. Potem sami je jedliśmy. Mąż, ja i starszy syn przetrwaliśmy, ale córeczka dostała krwawej dysynetrii i po 8 tygodniach męki i cierpień umarła. Gdy ją grzebaliśmy, był z niej tylko szkielecik...
Innym razem dwa dni nic w ustach nie mieliśmy. Również była bardzo mroźna zima. Byliśmy tak osłabieni, że nie mogliśmy ruszać ani rękami, ani nogami.
Wówczas wydawało nam się, że już nie mamy szans na przetrwanie, gdyż dużo umierało ludzi. Oprócz głodu panował również tyfus plamisty. Czekaliśmy na swoją kolej, kiedy nas wyniosą, rzucą do wspólnego dołu (bez trumien i ubrań) i zasypią bryłami zlodowaciałej syberyjskiej ziemi. Ale i tym razem Bóg był łaskawy.
Bardzo gorąco modliłam się do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy o przetrwanie...
Matka Boska moje prośby wysłuchała. Po dwóch dniach dostaliśmy kilka kilogramów sucharów od księdza Micewicza z Dubicza. Jeszcze nie zdążyliśmy zjeść zawartości z tej paczki, gdy przyjechała komisja z Moskwy (3 Rosjan i Polak). Zobaczyli to, co się dzieje w naszym posiołku. Ludzie strasznie skarżyli się na głód. Jeden Rosjanin został. Był bardzo niskiego wzrostu. Nazywał się Iwan Iwanowicz. Zaczął
pełnić obowiązki komendanta. A oto, co nam powiedział: "Nie patrzcie, że ja malutki, ale mój czyn jest wysoki. Ja postaram się wam krzywdy nie robić, bo we mnie płynie część polskiej krwi. Mój ojciec był Rosjaninem, a matka Polką. Ja was nie skrzywdzę...."
Tak też było. Magazyn, który wcześniej był zamknięty, został wówczas otwarty.
Niewiele żywności nadawało się jeszcze do spożycia, gdyż jej duża część spleśniała. Jednak dostaliśmy trochę suchego prowiantu, a resztę gotowano nam w kuchni (płatki owsiane i jęczmienne). Zaczęliśmy otrzymywać po pół kg chleba na pracującego i 30 dag dla niepracującego. Ponieważ zostało mało ludzi, to w barakach było więcej miejsca. A oprócz tego Iwan Iwanowicz polecił zbudować drewniane ścianki działowe. W jednym pomieszczeniu mogły się znajdować dwie rodziny...
Z powodu głodu i brudu zmarła moja druga córka Stefania, gdy ledwo ukończyła 16 dni. Pluskwy tak nas zżerały, że nie mogliśmy sobie z nimi poradzić.
Ciągle byliśmy dłużnikami. Nie dostawaliśmy żadnych pieniędzy, gdyż odliczano nam je za stołówkę, chleb, łaźnię, baraki, podróż, ubranie i obuwie, które nam wydano jeszcze na stacji Asin. Wciąż nam powtarzano: "Wy takie tam syny, zdechniecie i nie wypłacicie się z tego, co kosztujecie Sowiety..."
Nasz posiołek nazywał się Naliwoj. Około 5 km od niego był drugi, a 15 km dalej trzeci. Gdy przyjechali enkawudziści na tłustych koniach, to kobiety podeszły i zapytały:, " Po co wy nas tu przywieźli?" A oni na to: " My was po to tu przywieźli, sztoby wy skorej padochli"... Byliśmy tam 3 lata. Został po nas ogromny cmentarz z mogiłami wieloosobowymi. Ludzie tak umierali, że nie zdążono ich grzebać w trumnach. Człowiek ciągle nie był pewny jutra, bo oprócz tego, że wyniszczały nas choroby, głód, mróz, robactwo, to jeszcze nas rozstrzeliwano...
Ja sama trzy razy byłam stawiana przed plutonem egzekucyjnym i tylko cudem uniknęłam śmierci. Pierwszy raz za różaniec, gdyż nie pozwolono nam się modlić.
Gdy się modliliśmy, weszli enkawudziści i spytali: "Czyje te Bogi"?
Odpowiedziałam: "To moje..." Kazał mi rzucić różaniec i go podeptać. Założyłam go na szyję i nie zrobiłam tego. Powiedział do mnie: Stanawiś pad ścienku, roztrelaju kak sabaku!" Stanęłam. W tym momencie podszedł do mnie mój synek i spytał: "Mamusiu, za co cię chcą rozstrzelać?" "Syneczku, za Bozię"
odpowiedziałam. A on wtedy zawołał: "Mamo! Niech mnie strelają! Załóż tę Bozię na mnie! Ciebie niech zostawią!" Wzięłam dziecko na rękę i powiedziałam: "Synku!
Ty nie możesz żyć beze mnie i ja bez ciebie, niech nas rozstrzelają obydwoje!"
Krzyczałam: "Ty kacapie! Strelaj! Strelaj!. Pierwszą kulę w dziecko, drugą we mnie!" Enkawudzista popatrzył raz na mnie, raz na dziecko. Potem splunął i powiedział: "Przeklęta Polka!"...
Innym razem stawiana byłam na rozstrzał za wymianę swojego ubrania na żywność (litr mleka i wiadro zmrożonych ziemniaków) z Rosjanami. Wszelkie kontakty z miejscową ludnością były zabronione. Niestety, w drodze powrotnej złapali nas enkawudziści. Los jednak okazał się łaskawy. Podobnie i za trzecim razem...
Mimo okrutnego głodu odmówiono nam dawania chleba dzieciom. Przez pierwsze dni oddawałam dziecku swój przydział, jednocześnie bardzo ciężko pracując. Osłabłam do tego stopnia, że dostałam kurzej ślepoty i nie mogłam iść do pracy. Byłam zmuszona błagać o chleb dla dziecka. Otrzymałam odpowiedź: "Kak padochniet, Sybir na zawalitsa bez twajewo rebionka!" Ja jednak płakałam i żebrałam, lecz oni byli bez litości. "Stanawiś pad scienu, sztoby nam nie brechała!" (Stań pod ścianą i nie szczekaj!). Stanęłam i powiedziałam: "Dobrze! Ty mnie zastrzelisz niewinnie, a ciebie Stalin zastrzeli!" W ten sposób dobiłam targu o życie. Dostałam nawet kartkę na chleb dla dziecka...
Mąż bardzo ciężko pracował w "lesozagatowce" i ja też. Byłam w ciąży, więc przenieśli mnie do pracy w łaźni. Podobna miała być lżejsza. Jak się okazało, była o wiele cięższa. Codziennie musiałam wytaskać z rzeki (pod górę) 180
wiader wody. Do moich obowiązków należało też napalenie i nagrzanie w "czanie", nanoszenie drewna z lasu, wymycie wszystkich drewnianych naczyń po pracownikach, zebranie i ich podliczenie. Wychodziłam z baraku o 5 rano, wracałam o 1 w nocy.
Miałam wówczas dwoje małych dzieci...
Tak wyglądał pobyt w tajdze. Gdy Stalin zawarł umowę z Polską, to przywieźli nas do sowchozu Czesnakowa nr 2. Przeżyliśmy tam 3 lata i 4 miesiące.
Warunki były tutaj lepsze. Mieszkaliśmy po 3 rodziny w jednym pomieszczeniu. W
sowchozie płacili za pracę, ale tak mało, że tylko starczało na skromne życie.
Dawali po pół kilo chleba dla robotnika na dzień, pół kilo cukru na miesiąc oraz zupę. Kto miał dzieci, to dostawał mleko, ale tylko pół litra na jedno dziecko.
Dla dorosłych mleka i cukru nie dawali...
Tak wyglądało nasze życie w sowchozie aż do wyjazdu do Polski. Męża jednak zabrali do tworzącej się dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Zostałam z dzieckiem i to w dodatku w ciąży. Córeczka, która się wówczas urodziła, żyła tylko 16 dni.
Mąż przeszedł cały front od Lenino do Berlina. Gdy skończyła się wojna przysłał
mi list i dokument, w którym było napisane: "Wywalczyłem ojczyznę. Pragnę mieszkać z żoną i synem we własnej ojczyźnie". Pisał również abym pojechała do Wojenkomatu, skąd był zabrany. Pisał, że jeśli pokażę ten list i dokument, to mi pozwolą jechać do Polski. Tak też zrobiłam. Było tam dużo Polaków. Trzeba było czekać 3 dni dla uzyskania dokumentu zezwalającego na wyjazd. Mam go do dziś...
Otrzymałam go 4 marca, a 10 marca odjechał nasz transport z Ałtajska wieczorem bydlęcymi wagonami. Ale to już była radość, gdyż jechaliśmy do domu. W Kielcach byłam już 7 maja. Jednakże pamięć tych przeżyć, cierpień i bólu pozostała na zawsze, nawet w psychice dziecka. Ale w Polsce nas i naszych problemów nie zauważano. Dla władz polskich liczyły się tylko hitlerowskie obozy. Zaś o sowieckich nawet nie wolno było głośno wspominać. Kiedy już nas niewielu zostało, to sobie o nas przypomniano. Nieraz było przykro. Nie było się, do kogo poskarżyć. Człowiek się bał, że znowu tam trafi. Niestety, taka jest prawda o Sybirakach. Cierpiałeś, ale siedź cicho i buzi nie otwieraj. Jak otworzysz, to znajdziesz się tam, gdzie nigdy ludzkich cierpień nie brakuje. W kraju łzami, cierpieniami i trupami polskich matek, ojców i dzieci zalanym...
KONIEC ROZDZIAŁU
O TYM, JAK ODUCZYŁA SIĘ ŚMIAĆ...
(Wspomnienia z deportacji na "sybir" do Kazachstanu Leokadii Syzdół ze Skarżyska Kamiennej )
Po aresztowaniu męża w 1939 r. wczesnym porankiem przyszło do mojego mieszkania trzech "strełków". Oświadczyli, że mnie i dzieci zabierają do Olechnowicza na stację kolejową. Było to na początku kwietnia 1940r. Najpierw zrobiono rewizję. W międzyczasie weszła do pokoju moja gospodyni Białorusinka i zabrała kożuch męża, w który chciałam ubrać na drogę jedno z dzieci. Ponieważ szukając kożucha płakałam, córeczka powiedziała, że to babunia zabrała, bo tak dzieci nazywały gospodynię. Wówczas jeden z nich podszedł do niej i przyniósł ów kożuszek. Drugi jednak bagnetem wykłuł oczy Matce Boskiej Niepokalanej na obrazie, który wisiał w sypialni. Pozostali bluźnili i cieszyli się z tego...
W przeddzień rewizji do szafy w sieni schowałam słoninę z połowy wieprza, za którą jeszcze nie zapłaciłam. Zabrałam ją ze sobą w pokrowcu na kołdry. Cały czas słyszałam tylko "bystriej, bystriej...". Ale nie tak szybko można było się wybrać w nieznane z dwojgiem małych dzieci. Przy wychodzeniu zabrałam ze sobą klucz od swego mieszkania, jakbym do niego miałam jeszcze powrócić. Wieziono nas jak prawdziwych przestępców. Córka miała wtedy 4 lata, a syn 2. Jeden z żołdaków prowadził mnie, a dwóch pozostałych szło po obu stronach sań z bagnetami skierowanymi w naszą stronę. Na miejscu kazano mi wejść do wagonu, w którym przewożono wcześniej bydło. Na odjazd czekaliśmy 3 dni...
Jechaliśmy ponad 4 tygodnie na Syberię. W końcu dotarliśmy do Kowalówki w Pawłodarskiej "obłosci". Zamieszkało tam nas 8 rodzin. Każdy musiał się najpierw zgłosić do "Sielsowietu", a następnie wyszukać sobie kwaterę. Ja z dziećmi i samotną nauczycielką panią Konorowicz zamieszkałyśmy u gospodarzy. Tam też złożyłam w ich piwnicy słoninę, którą po dwóch dniach skradziono mi. Po pewnym czasie przenieśliśmy się do staruszków. Byliśmy u nich kilka dni, bo gdy przyjechał ich syn komsomolec, to kazał nam się wynosić. A przecież nie mieszkałyśmy w domu, tylko w jakimś chlewisku bez dachu. Strawę gotowałam na podwórku na cegiełkach...
Był już wieczór, gdy jedno dziecko wzięłam na rękę, drugie za rękę i poszliśmy do przewodniczącego kołchozu, żeby ten wskazał nam jakieś mieszkanie.
On powiedział, że nigdzie nie pójdziemy, ale zatrzymamy się u niego. Byliśmy tam kilka dni. O ile on był jeszcze człowiekiem, o tyle jego żona była prawdziwą
"heterą". Kiedy odchodziłam od niego, córka zapytała mnie, dokąd idziemy i gdzie jest nasze mieszkanie? Pełna łez odpowiedziałam tam w niebie...
Przenieśliśmy się do kobiety, która była dojarką w kołchozie, a jej siostra chorowała na gruźlicę. W tym czasie nigdzie nie pracowałam, gdyż nam nie pozwolono. A więc szyłam. Nigdy w życiu nie zajmowałam się krawiectwem. Ale ponieważ mieszkanki nie były kapryśne, więc szyłam i to ręcznie. Jak do tego doszło? Zdjęłam swoją bluzkę, rozprułam ją, wygładziłam szwy i w zależności od tego, czy to miała być bluzka, czy sukienka, dodawałam fałdę czy falbankę zgodnie z własną inwencją. Szyłam całymi dniami a pod wieczór zanosiłam do domu i za tę pracę otrzymywałam dzbanek mleka. Moja kariera krawiecka zakończyła się niepowodzeniem, kiedy przyniesiono mi do uszycia męski garnitur. Zepsułam go...
Wreszcie przyjęto mnie do kołchozu. Najbardziej zabolał mnie fakt, gdy na początku tej pracy musiałam zbierać ręcznie krowie łajno, łączyć je z drobną słomą i wygniatać, gdyż miało to służyć w zimie jako opał. Całe ręce miałam zielone od tej pracy. Myślałam, że tylko Polakom dano taką pracę. Okazało się, że wszyscy to robili...
Ostatnie trzy lata pracowałam w szkole jako nauczycielka. Raz wpadła mi w ręce gazeta "Wolność" pisana po polsku. Dowiedziałam się z niej, że Wanda Wasilewska jest w Moskwie. Wzięłam jej adres i napisałam serdeczny list.
Przedstawiłam jej, kim jestem i gdzie przebywam. Poprosiłam ją o pomoc w nauczaniu szkolnym. Niedługo czekałam, bo dosłownie po dwóch tygodniach dostałam wezwanie do inspektoratu odległym o 49 km, żeby zgłosić się po odbiór podręczników. Nie umiałam przecież języka rosyjskiego na tyle, żeby posługiwać się nim w szkole...
Szkoła w Kowalówce była niepełną szkołą średnią. Liczyła 8 klas.
Dostałam różne przedmioty: geografię Rosji, chemię, fizykę, a nawet stalinowską konstytucję. Ponieważ nie umiałam języka rosyjskiego, uczyłam się go sama na pamięć, dopiero później przekazywałam wiedzę uczniom. Aby mieć światło w mieszkaniu, od traktorzysty dostałam trochę ropy. Wlałam ją w małą buteleczkę, a knot zrobiłam z wełnianej chustki. Pomieszczenie było całe zakopcone, a ja z blondynki zrobiłam się szatynką. Jednak nikt z uczniów nie śmiał się ze mnie i nie dokuczał. Najgorzej było z chemią. Wypisywałam na tablicy różne wzory reakcji chemicznych, ale nic nich nie rozumiałam...
Któregoś dnia na wizytację przyjechała pani inspektor, gdy prowadziłam lekcję geografii Rosji. Powiedziała wtedy, żeby można było uczyć geografii, to trzeba kochać swoją ojczyznę, wtedy materiał będzie dobrze przyswojony. Miała rację... Za tę prace dostałam 600 rubli i wiadro prosa. Z tym, że pud ziemniaków kosztował 800 rubli...
Ponieważ to nie wystarczało na wyżywienie musiały pomagać mi dzieci.
Wczesną wiosną chodziły ze mną na zbieranie kłosów, z czego połowę należało oddawać kołchozowi. Ponieważ musiałam opuszczać dzieci nie raz na kilka dni, musiałam im zabezpieczyć jakieś wyżywienie. Z prosa piekłam placuszki wielkości kotletów. Bywało, że głodne dzieci zjadały wszystkie nie zostawiając dla mnie.
Dostawały za to lanie. Doszłam do takiego stanu psychicznego, że pewnego dnia próbowałam odebrać sobie życie. Dzieci zauważyły to i z płaczem krzyczały:
"mamo, my już nie jesteśmy głodne..." Wiele było takich scen, o których nie będę mówić...
Wreszcie dostaliśmy zawiadomienie o wyjeździe do kraju. Ta sama pani inspektor, która dała mi pracę nalegała abym pozostała w Kazachstanie. Mówiła, że Polska jest teraz biedna, a ja jestem już znaną i cenioną nauczycielką.
Ale jej mowa była na próżno... Do kraju jechaliśmy 6 tygodni. Na drogę dostaliśmy chleb i trochę śledzi. Będąc w Rosji na Syberii napisałam list do prokuratora z zapytaniem,, gdzie jest mój mąż i co się z nim dzieje? Odpisał mi, że aresztowany 20.12.1939r. został skazany na 8 lat ciężkiej pracy i wywieziony został aż pod koło polarne. Wpadłam wówczas w histeryczny śmiech. I od tej pory nie umiem się już śmiać i cieszyć...
KONIEC ROZDZIAŁU28
O TYM, JAK DNI WALKI ZE ŚMIERCIĄ NASTAŁY...
(Wspomina Helena Bandura z Kielc)
Ojca NKWD aresztowało 18 grudnia 1939 r. Wywieziono go w głąb ZSRR, ale gdzie, to tego nikt nie potrafił nam powiedzieć. W połowie kwietnia 1940 r.
obudził nas łomot do drzwi. Po śmierci matki mieszkaliśmy u matki naszej macochy we wsi Łasica, powiat Postawy. Wojsko sowieckie otoczyło cały dom. Żołnierzy było bardzo dużo. Karabiny mieli przygotowane do strzału. Kazano nam szybko ubierać się i zabrać jedynie niezbędne rzeczy. Powstało wielkie zamieszanie i płacz, gdyż było nas siedmioro dzieci i dwie kobiety, które nie wiedziały w panice, co mają ze sobą zabrać na drogę.
O świcie załadowano nas na sanie i pod eskortą zawieziono do wsi Kozłowszczyzna.
Następnie głodnych, gdyż nikt nic nie jadł, odtransportowano do stacji Woropajewo i załadowano do wagonów. Były w nich prycze po obu stronach ścian.
Było bardzo ciasno. Na większych stacjach otwierano je i wołano: Dwa wiadra, odin czełowiek! Te słowa najbardziej zapamiętałam, gdyż oznaczały, że dostaniemy
"Kipiatok" gorącą wodę. Dawali też czasami zupę i po kromce chleba. Pociągiem jechaliśmy prawie miesiąc. Potem przez 3 doby płynęliśmy przez rzekę Irtysz barkami. Były one bardzo brudne i śmierdziały solonymi rybami. Było na nich ciaśniej niż w wagonach. Spaliśmy na stojąco i na siedząco. Dusiliśmy się z powodu braku powietrza. W Podedworze wyrzucono nas na brzeg. Tu zesłańcy koczowali na dworze. Z dobytkiem oczekiwali na dalszy transport. A noce były bardzo zimne. Jedynie dzieciom i starcom pozwolono nocować w budynku szkolnym. W
końcu zwieziono nas do kazachskiego aułu Izwioska... Była to wieś zamieszkana wyłącznie przez Kazachów. Tylko jedna rodzina była rosyjska. Ludzie mieszkali w lepiankach z jednym pomieszczeniem. Zajmowali się hodowlą bydła i wypalaniem wapna. Do takich klitek wpakowano po dwie rodziny.
Spaliśmy na podłodze, wszy oblazły nas straszliwie. Gdy się ociepliło, nasi mężczyźni wybudowali barak z bali, bez podłogi i dachu. Szpary oblepiono gliną.
Podczas deszczu lało się na nas strugami. Posiłki przyrządzaliśmy na dworze. Za opał służyły "kiziaki" suche łajno, które zbieraliśmy w stepie.
Gorzej było podczas burzy piaskowej. Wszystko, co zrobiliśmy zasypywał piach...
Lato minęło szybko. W tym baraku nie można było już zimować, więc musieliśmy znowu wrócić do lepianek, Zaczął panować straszny głód. W naszym kołchozie nie było żadnej pracy. Z początku macocha wraz z siostrą wymieniały wszystko, co się dało, na żywność. Ale i tego było także mało. Pierwszej zimy z nędzy i głodu zmarła 10 letnia córka ciotki Zajkowskiej. Z bratem Walerianem poszliśmy do kołchozu Ramadam szukać chleba. Chodziliśmy od domu do mu i żebraliśmy o to, żeby nam dano, chociaż kawałeczek. Spaliśmy tam gdzie nam łaskawie pozwolono.
Niektórzy nawet litowali się nad nami, ale w większości przeganiali nas i szczuli psami. W końcu zlitowano się i pozwolono nam niańczyć dzieci. Brat opiekował się dwoma chłopcami, a ja siedmiorgiem. Tu bardzo szybko zapomniałam mówić po polsku....
Jesienią 1941 r. brat dowiedziawszy się, że w Semipałatyńsku jest polski sierociniec, pojechałam. Ja dopiero wiosną następnego roku udałam się tam z 11
letnim Zbyszkiem na piechotę. Szliśmy aż 90 km przez stepy. Tylko sporadycznie napotykaliśmy niewielkie zabudowania. W końcu dobrnęliśmy na miejsce. W Polskim Komitecie powiedziano nam, że nie można nas przyjąć, gdyż dzieci z tego sierocińca wyjeżdżają na południe. Dano nam kartki na chleb i zupę. Ale jakie tam były zupy z lebiodą i kilkoma krupkami kaszy jaglanej w misce. Na noclegi skierowano nas do baraku, w którym mieszkali Polacy. Choć, pokryty był dachem, to nie było w nim sufitu. W każdym pomieszczeniu spało po kilka rodzin na drewnianych pryczach, albo na podłodze. Dla nas nawet nie było wolnego kąta. Nie mieliśmy też pościeli. Cały nasz majątek stanowiły podarte łachmany na grzbiecie.. Spaliśmy skuleni pod pryczą na podłodze... Brata już nie spotkałam...
W połowie lata zorganizowano następny sierociniec. Spaliśmy po dwoje na jednym łóżku. Kierowniczką została Irena Bajkowska (obecnie tłumaczka literatury rosyjskiej w Warszawie). W niedługim czasie przybyła tu także moja siostra Janina. Tu było nam dobrze. Jesienią rozpoczęłyśmy nawet naukę. Ale wszystko trwało krótko. Przygotowywano nas do wyjazdu za poprzednim sierocińcem. Z chwilą opuszczenia przez ZSRR przez wojska generała Andersa rozpoczęły się represje.
Sierociniec zlikwidowano. Odcięto nam światło, zabrano łóżka, a dzieci, które nie miały nikogo chciano zabrać do rosyjskich rodzin. Ja z siostrą nie miałyśmy już nikogo, bo macocha wyjechała z siostrą i pozostałymi dziećmi na południe i wraz z wojskiem opuściły ZSRR. Z pomocą przyszli nam obcy ludzie. Mnie z siostrą adoptowała Magdalena Raczyńska samotna starsza kobieta z zawodu pielęgniarka.
Mieszkałyśmy z tą panią bardzo krótko, bo miała gruźlicę płuc i pluła krwią...
W grudniu 1944 r. zwolniłyśmy się z pracy, bonie miałyśmy odzieży i butów. Po prostu nie było, w czym chodzić. Jadłyśmy tylko chleb, który dawano nam na kartki. Zimą, gdy nie pracowały piekarnie, dostawałyśmy bryłkę ciasta lub garść mąki. Było często i tak, że przez trzy kolejne dni nic nie miałyśmy w ustach.
Ciężko było też osobom starszym, takim jak: Kazimiera Matuczyńska, czy hrabina Potocka, które mieszkały w tym baraku. Pani Potocka leżała całymi dniami na gołej pryczy. Miała spuchnięte, owrzodziałe nogi. Czasem zwlokła się z trudem z tego barłogu i o lasce chodziła po śmietnikach i zbierała obierki z surowych ziemniaków i to jadła. W końcu zabrano ją do szpitala, z którego już nie wróciła...
W 1945 r. został zorganizowany Polski Dom Dziecka. Kierowniczką została Wincentyna Szewczukiewicz. Przyszła do naszego baraku i powiedziała, że w związku z tym, że jesteśmy duże, to musimy zwolnić miejsca dla innych małych dzieci...
Nareszcie nadszedł długo oczekiwany przez wszystkich Polaków rok 1946 i powrót do kraju. W kwietniu podstawiono wagony towarowe. Po dużych perypetiach udało nam się zabrać z rodakami.. W Nowosybirsku dołączono do nas dzieci z Mamlutki.
Przez całą drogę na śniadanie i kolację dostawałyśmy suchary z konserwą rybną, a na obiad zupę. Granicę polska przekroczyłyśmy w maju. Na większych stacjach zgłaszały się rodziny sierot i zabierały je. Rzucano nam cukierki i chleb.
Naszym punktem docelowym był Gostynin... To tu był Dom Rozdzielczy dla wszystkich dzieci, które wracały z ZSRR. Po odbyciu kwarantanny przewieziono nas, do Szymanowa w województwie olsztyńskim...
KONIEC ROZDZIAŁU
O TYM, JAK DWA RAZY DO ŁAGRU WYWIEZIONO...
(Wspomina łagiernik Władysław Barwiński ze Starachowic) Wprost nie do pomyślenia! Już ponad pół wieku minęło! A zaczęło się w 1940
r. Szedłem sobie główną ulicą w Białymstoku ze znajomym Tadeuszem Bednarczukiem z Brześcia nad Bugiem wspominając dawne czasy. Przyłączył się jeszcze kolega z wojska Maliszewski z 5 pułku lotniczego w Lidzie. Ja w tym czasie służyłem w eskadrze treningowej. Byliśmy w okolicach dworca PKP, gdy zostaliśmy okrążeni przez żołnierzy radzieckich. Po sprawdzeniu dokumentów poproszono nas do komendantury, a później zabrano do więzienia. Przy okazji dowiedziałem się, że jestem szpiegiem i dywersantem...
W lutym wywieziono nas do ZSRR. Wylądowałem wraz z wieloma współwięźniami w miasteczku między Omskiem a Tomskiem na bocznicy w Barabieńsku. Zagoniono nas do wyrębu lasu. Praca była ciężka, ale żyło nam się miło w towarzystwie gajowych, policjantów, lekarzy... Zresztą, jakich specjalności tam nie było? Choć było goło, ale za to wesoło.
Miejscowa ludność wiedząc, że jesteśmy Polakami, doszukiwała się w swoich rodowodach pokrewieństwa. Uważano nas za ludzi bardzo inteligentnych, a to, dlatego, że wykapowaliśmy wszystkie dzieła Lenina. Nie dla lektury jednak, lecz dlatego, ze papier był z drewna... Z szacunku do drzew...
Tęsknota za krajem, najbliższymi i chęć wyrwania się spod opieki czerwonych diabłów doprowadzała nas do szaleństwa. Mieliśmy tysiąc pomysłów na ucieczki. Tylko wszystkie były nierealne. W styczniu 1944 r. z gazety dowiedzieliśmy się, że na tereny Polski weszły wojska radzieckie. Znałem dobrze język rosyjski, postanowiłem, zatem wynieść się...
Po dość długiej i nieprzyjemnej podróży znalazłem się znowu w Białymstoku, gdzie mieszkało całe moje rodzeństwo i ciotka. W zajętej przez okupanta Warszawie mieszkały moja matka i siostra. Pomyślałam, że trzeba pomóc Warszawie. W
październiku 1944 r. wstąpiłem do 4 pułku 2 dywizji, stacjonującego w koszarach byłego 10 DAK. Szczęście nie trwało długo. W końcu października 1944 r. wezwał
mnie oficer informacyjny. Przeczuwałem, że coś nie jest w porządku. Ale co?
Oficer ten nie bardzo umiał mówić po polsku. Tylko pytał o imię, nazwisko, rok urodzenia, gdzie i po co się urodziłem. O nic więcej nie pytano. Przewieźli mnie do więzienia. Cela nr 102 o rozmiarach 4x5 m, ale za to ludzi bardzo dużo
100, albo więcej. Kogóż tam nie było? Wiele nazwisk już nie pamiętam.
Najbardziej utkwili mi: pułkownik Zagłoba Łozowicki (opowiadał ciekawe historyjki), doktor medycyny Weld z Warszawy, profesor Budzyński, naczelnik poczty i mistrz szachowy Szwarc...
W końcu listopada 1944 r. załadowali nas do wagonów i 4 grudnia znaleźliśmy się zziębnięci i głodni w Ostaszkowie. Nagle otworzono wagony i usłyszeliśmy: Wyskakiwać pojedynczo jak kule z karabinu! Naprzeciwko wojsko, psy i karabiny maszynowe... Pomyślałem wesoło się zapowiada. Wstępnie oszacowałem, że eskortuje nas ponad 2 tysiące żołnierzy. Tylko młodzieniec w kanadyjce ciągle szeptał do mnie: Słuchaj! Gdzie jesteśmy? Przyjechał sowiecki pułkownik z czerwonym otokiem NKWD. Zrobił zbiórkę "bajców" ( żołnierzy) i mniej więcej tak przemówił: _ Patrzcie! Masz worek, no i zwiąż! Jest! To teraz rozwiąż! Co Nie? O
widzisz, to Polaczok. Tak musisz uważać... Nie mylił się. Po zamknięciu nas w łagrze tej samej nocy jeszcze uciekło dwóch. Złapano ich jednak. Jednego wpuszczono do łagru, a drugiego po prostu rozstrzelano i musiał leżeć przez trzy dni w celu postraszenia pozostałych.
Łagier to był, bowiem teren ogrodzony drutem kolczastym. Po rogach wystawiono wieżyczki z budkami wartowniczymi na palach, wysokie na około 15
metrów. Dzi8eń i noc siedział w nich i bacznie obserwował żołnierz z karabinem. W
nocy dodatkowo inny chodził z psem wzdłuż ogrodzenia. Była jedna brama z budką wartowniczą. Zaraz przy niej była piwnica, do której wsadzano niesfornych i krnąbrnych "pensjonariuszy". Do naszej dyspozycji było kilka baraków z desek. W
mniejszym pomieszczeniu była tzw. przychodnia lekarska trupiarnia... W dużych barakach po obu stronach były sale z pryczami z desek. Stałymi mieszkańcami tej
"siedziby ludzkiej" były szczury...
W pierwszą noc położyłem się spać zmęczony i wygłodniały. Moimi sąsiadami byli: podchorąży Zbyszek Kuliński "Sokół" z AK i jego szwagier. Zaprzyjaźniliśmy się. "Sokół" był z oddziału "Czarnej Hańczy". Noc była straszna.
Musieliśmy przez cały czas palić szczapę. Pluskwy nie dały spokojnie poleżeć. Rano poprosiliśmy, aby nas odpluskwiono. Dano nam blaszaną beczkę, Wlaliśmy do niej wrzątek, do którego wrzuciliśmy deski z pluskwami. Dostaliśmy po 400 gram chleba razowego i kawę zbożową. Obiad składał się z kapuśniaku zabielonego drożdżami.
Obiecano nam, że wieczorem będziemy się mogli wykąpać. Łaźnia nazywała się
"bania".
Wieczorem spędzono nas do niej rozebranych do naga, po dwudziestu.
Wręczono każdemu drewniane wiadro zrobione z klepek. Jedna była wyższa i służyła do noszenia. Wlewano do niego 5 litrów wody. Dozorca ten drewniany skopek nazywał
"szajką". Dostaliśmy mydło i pouczono nas jak mamy się namydlić. Wykąpaliśmy się zgodnie z instrukcją, ale wody do opłukania już nam nie dano...
Mijały dni i miesiące. Nikt nas nie pytał o to, co my za jedni i po co nas tu przywieziono? W kwietniu 1945 r. pojawił się w obozie lejtnant, najgorszy drań i sadysta "Cap carep". Nazywaliśmy go tak, dlatego, gdyż to on rozstrzeliwał
uciekinierów...Cap carep miał długą listę, z której w każdym baraku wyczytywał
nazwiska łagierników. Po wywołaniu delikwent musiał w ciągu dosłownie minuty zabrać swoje rzeczy i wyjść na plac, gdzie już stali wcześniej wyczytani. Grupami po 40 50 doprowadzano nas na bocznicę, gdzie ładowano do wagonów towarowych i zamykano.
Czekaliśmy. Wieczorem każdy z nas dostawał mały bochenek chleba i puszkę
"Swinoj tuszonki" na 10 osób oraz suchej herbaty pudełko od zapałek. Jechaliśmy tym transportem dwie doby bez przerwy. Gdy obudziliśmy się rano stwierdziliśmy, że stoimy. Jakiś ruch, rozmowy na zewnątrz. Co domyślniejsi wróżyli, że jedziemy do Polski?.. Wieczorem znowu ruszyliśmy. Tym razem, gdy zatrzymał się pociąg, zaraz otwarto drzwi do wagonów i pozwolono nam wyjść. Stwierdziliśmy, że z długiego transportu zostało jedynie kilka wagonów. Kazano nam się sformować w czwórki i iść drogą przez miasto. Na chodnikach zauważyliśmy ludzi w polskich mundurach. Oczywiście! Optymiści sądziliśmy, że prowadzą nas do wojska polskiego. Ktoś zorientował się, że to Riazań, a więc koszary nad Oką... Po kilku godzinach marszu zatrzymaliśmy się u bram obozu. Szeroko otworzyły się wierzeje. Gdy wchodziliśmy liczono nas na sztuki. Rozglądam się a tu łagier jak w Ostaszkowie. Z tą różnicą, że mocniej strzeżony. Z baraków wybiegli w polskich mundurach żołnierze, podoficerowie i oficerowie... Znajomy, czy nie, ale ściskali ze wzruszeniem na s i pytali: Skąd? Bo my też częściowo byliśmy w mundurach. Komendantem obozu był major Pełka, a zastępcą mjr Brzeski. Mnie przydzielono do baraku 5 kompanii kapitana Kisiela, byłego dowódcy 8 brygady generała "Wilka" z Wileńszczyzny...
W tym miejscu zastrzegam sobie, że wiele spraw i spraweczek panujących w tym obozie pominę milczeniem. Byłem między swymi Polakami wojskowymi, choć co prawda podoficerem rezerwy, to miałem nadzieję, że szybko zasymiluję się w tym środowisku. Jedzenie zastaliśmy względnie dobre. Spaliśmy na piętrowych łóżkach, Panował porządek, Podzieliliśmy się na "demokratów "starą gwardię". "Demokraci"
szli na współpracę z ZSRR, pozostali zaś uważali, że "nie są kalesonami zawieszonymi na drutach i nie będą tak gdzie wiatr i one". W jednym byliśmy zgodni. Chcieliśmy wiedzieć, kim naprawdę jesteśmy w tym obozie? I na jakich prawach?
Obóz ogłosił głodówkę. Porozdzielano nas w barakach,. Każdy był izolowany.
Kierownictwu postawiliśmy pytania: Kim jesteśmy? Jeńcami wojennymi?
Internowanymi? Przestępcami? W trzecim dniu głodówki zabrano 5 oficerów na czele z majorem Pełką do więzienia, Do obozu przyszli "śledczowie".
Przesłuchanie było proste. Do sali baraku wchodził łącznik między komendantem ruskim a obozem i wołał z nazwiska lub z pseudonimu. Pewnej nocy i mnie wywołano. Poszedłem...
Przy stole siedział gość w "gimanstiorce" bez naramienników i dystynkcji, No i zaczęło się! Od początku. << Imię, nazwisko, imię ojca, rok urodzenia, gdzie, kiedy, po co urodzony? >> Po przesłuchaniu w tym stylu zabierano nas do więzienia, W celi znalazło się nas oko 60. Jej starszym był kapitan Laudański.
Minęło dużo czasu i nikt nam nie mącił spokoju. Siedzieliśmy i myśleliśmy. Co będzie dalej? Aż pewnej nocy otworzyły się drzwi i dyżurny wywołał na literę B... W celi padły nazwiska na tę literę. Podałem swoje i słyszę. Wychadzi!...
Poszliśmy, więc korytarzem, aż zeszliśmy na parter. Kazano nam się odwrócić twarzą do ściany i czekać. Po dobrym kwadransie zawołali mnie, jak się okazało, do pokoju naczelnika więzienia, Za stołem siedział starszy gość w mundurze i zapytał się, czy znam język rosyjski. Odpowiedziałem, że trak. Wtedy wyciągnął z szuflady trzy kartki z szarego papieru formatu pocztówki i przeczytał: Na mocy art. 58 RFSR jesteś skazany na 6 lat "isprawicielszych trudawych legierej". Po odczytaniu zażądał. Podpisz! Zaraz! Przecież nie było sądu! Jakim prawem?!
Nie podpiszę! Próbowałem się stanowczo sprzeciwić. I wtedy zaczęło się.
Naczelnik po prostu się wściekł. Krzyczał, że mnie zgnoi w więzieniu. Przy okazji asystent jego dał mi wycisk... Potem już na spokojnie zaczął mi tłumaczyć, że jego obowiązkiem było odczytanie wyroku, który dostał od "osoboje sawieszczenija". Od niego nie mogło już być żadnego odwołania. Kartki z wyrokiem podpisał dyżurny, a mnie odprowadzono do innego więzienia "pieresłycznowo"... Od tej chwili zaczęło się piekło na ziemi, jak mawialiśmy: "Nie byłeś, nie uwierzysz, pobędziesz, to zapomnisz..." Wrzucono mnie do celi. Choć znałem dobrze język rosyjski, to w tym ulu, w jakim się znalazłem nic nie rozumiałem. Obstąpili mnie współwięźniowie i pierwsze pytania, jakie usłyszałem, to: "Z jakiego artykułu siedzisz? Powiedziałem, że z 58. Nagle ode mnie odstąpili, jakbym był zadżumiony.
Niektórzy siedzieli w kucki, w półprzysiadzie i coś mówili. Inni "grali w karty"... Usiadłem w kącie i myślę sobie. W cóż takiego wdepnąłem? Podszedł do mnie chłopiec i mówi: "pakurim? Odpowiedziałem, że nie mam tytoniu, ani papieru.
Ale on nic, tylko żebym wywrócił kieszenie. Wysypało się trochę tytoniu i brudu.
Momentalnie zorganizował papier. Mówię: ale nie masz zapałek...? Tylko się uśmiechnął. Patrzę, a po chwili z waciaka wyrywa watę. Na dłoni mocno wałkuje.
Położył na odłodze i szybko zelówką buta przewałkował tam i z powrotem. Co chwila wąchał i nareszcie dmuchał... Wydobył się wreszcie z knota dymek i przypalił
skręta. Dał mi, żebym się zaciągnął. Nie zdążyłem jeszcze dobrze tego zrobić, gdy usłyszałem od niego: "Pakurim..." Oddałem, Papieros przewędrował całą celę...
Zrozumiałem, że jestem maminsynkiem i przyjdzie mi zginąć, bo nie jestem przygotowany dożycia w takich warunkach. Ich przynajmniej wychowała ulica i przystosowała do każdej okoliczności, w jakiej tylko mogą się znaleźć...
KONIEC ROZDZIAŁU
* Każdemu dano życie i musi je przeżyć po swojemu, mnie to odpowiada...
ZA TO, ŻEŚMY PRAWI PRZED BOGIEM!
Czy to wyjątkowo surowy anioł stróż pisał życie Ali, jej mamie i bratu? A może czynił to sam czort rodem z piekielnych otchłani syberyjskich? To nie istotne.
Sybiraczka Alicja Malina obecnie jest na emeryturze i, jak mówi, dokonuje bilansu swego życia. Czasami z potrzeby serca pisze. Przed nami leżą na stole jej książki, w których pełno jest wstrząsających obrazów z katorgi syberyjskiej, w jakiej znalazło się tysiące oderwanych od matek dzieci. Są to z wielkim artyzmem, obrazowo, realistycznie, z punktu widzenia dorastającego dziecka napisane opowiadania. Obok dorosłe wspomnienia syberyjskie jej mamy Jadwigi Stockiej. Przedmiotem naszej rozmowy jest życie. Życie twarde i trudne, ale jednocześnie rzeźbiące człowieka. Człowieka na podobieństwo ... Poczytajmy, jakie?
Każdemu dano życie i musi je przeżyć po swojemu, mnie to odpowiada
rozpoczyna swe wspomnienia Alicja Malina. Trzykrotnie uciekaliśmy do Polski.
Zawsze z niepowodzeniem. To wypchnięto nas na bruk, to drzwi pociągu były pozamykane. Po raz kolejny uciekaliśmy, w 1945 r. Mama z bratem, pod pretekstem wizyty u okulisty w Krasnodarze wyjechała wcześniej. Ja natomiast miałam w określonej godzinie uciec z sierocińca na stację. Nie udało mi się to, w ostatniej chwili złapała mnie za kołnierz moja wychowawczyni i zawlokła jak martwą po śniegu. Cały sierociniec stanął na nogi. Nie bój się Aruszeńko wszyscy jesteśmy z Tobą słyszałam jak przez mgłę. Nagle zdałam sobie sprawę, że zostałam sama w Rosji, a brat z mamą odjechali do Polski. Niespodziewanie podchodzi do mnie chłopak, całuje w rękę i mówi: Życzę ci Aruszeńko z okazji narodzenia Dzieciątka Bożego wszystkiego najlepszego, a przede wszystkim powrotu do ukochanej Ojczyzny! Śnieg zaczyna prószyć, a ja podnoszę głowę i szukam na niebie Gwiazdy Betlejemskiej...
Dopiero w nadchodzącym 1946 roku mają się spełnić te szczere życzenia wspomnianego chłopca. Aruszeńka jeszcze tego nie wie, że po ukończeniu drugiej klasy w syberyjskiej szkole podstawowej, w wolnej Polsce trafi od razu do klasy piątej, że będzie musiała w zawrotnym tempie dorośleć... Ale jeszcze będzie musiała być zakwalifikowana do grupy aniołów W Domu Dziecka w Spiecgorodku koło Tomska panował ożywiony ruch i ogólne podniecenie kontynuuje opowieść. Ksiądz zesłany na Sybir przybył do sierocińca, aby wystawić jasełka z udziałem dziewcząt. Jakież było moje zaskoczenie i wielka radość, kiedy zostałam zakwalifikowana do grupy aniołów. Jest Wigilia. Zbliża się czas wystawienia jasełek. Chór zaczyna śpiewać "Bóg się rodzi..." Ja w zdenerwowaniu i pośpiechu szukam swojego stroju. Niestety, wyjść na scenę nie mogę... Koszula zniknęła...
Słone łzy goryczy popłynęły po dziecięcych policzkach, jak korale odmawianego różańca, spadały na scenę opowiada. Nie miała wtedy pojęcia, że w wolnej Polsce, konkretnie w Kielcach przyjdzie jej mieć prawdziwie anielską duszę, by znieść trzyletnie więzienie swej mamy (na mocy wyroku Sądu Wojskowego za publiczne występowanie przeciwko władzy ludowej), że będzie musiała być aniołem stróżem dla swojego brata, którego los zaczął doświadczać ciężką chorobą. Wreszcie tragedia, która odbiła się kirem wielkiej rozpaczy w całym jej przyszłym życiu, w 1969 roku starsza jej córka, 16 letnia Anna zostanie nieumyślnie zastrzelona przez swego kolegę w mieszkaniu ówczesnego redaktora naczelnego jednej z kieleckich gazet. Po tych wydarzeniach, które będzie musiała znieść dzielnie, nie zabraknie jej serca dla swojej drugiej córki Joasi. Ba! Nie zabraknie go dla swoich kolegów i koleżanek, które przeżyły Sybir. Będzie współzałożycielką Związku Sybiraków Oddziału Wojewódzkiego w Kielcach. Gdy tak roniła łzy po stracie białej koszuli, nie spodziewała się, że ma w dalekiej przyszłości otrzymać Honorową Odznakę Sybiraka.
O ojcu Stanisławie Stockim, o jego zamordowaniu przez NKWD dowie się dopiero z listów proboszcza z rodzinnej miejscowości, wysłanego także do Rosji.
O tym, jak przeżywała swoje wigilie syberyjskie jej mama Jadwiga Stocka miała się dopiero dowiedzieć, słuchając jej wspomnień.
Kakoj to Jezu Chryst, eto kusok dierewa... Z zaciśniętym gardłem przez łzy, wspólnie pośpiewaliśmy nasze tradycyjne kolędy cytuje wspomnienia mamy.
Zebrało się nas parę rodzin polskich w jednej chatynce, żeby było raźniej. Każdy wspominał tylko Polskę, jak tam obchodził święta. I pytał, jak tam obecnie pozostawiona rodzina obchodzi uroczystości eligijne? Czy nas wspominają i co myślą o nas? Czy się jeszcze spotkamy? Czy prędko wrócimy z tego wygnania? Rozmowy z tubylcami na tematy religijne nie należały do przyjemności. Ten szczeniakowaty bierze do ręki krzyż z Chrystusem, leżący w kącie, widocznie zabrany z cerkwi i pyta: Wot czto eto?
Odpowiadam: To Jezus Chrystus. Kakoj to Jezu Chryst, eto kusok dierewa
śmieje się. Dla was to kawałek drzewa, bo wy nie wierzący, dla mnie wizerunek Boga i nie mamy co na ten temat mówić zakończyłam dyskusję. W taką noc, jak wigilijna przypomniały nam się przepowiednie Sybilli. Zagłada Niemców i Sowietów: "U wschodu słońca młot będzie złamany". Dlaczego u wschodu, skoro wojna toczy się na zachodzie? Znaczenie tych słów miała jednak zrozumieć dopiero w wolnej Polsce.
Swoje wspomnienia zapisała w znakomitej książce pt. Wspomnienia z Syberii 1939 1946 r.", wydanej własnym nakładem pod patronatem Związku Sybiraków w 1994
r. Drugi tomik pt.
"Wspomnienia więzienne" ( Opisuje w nim powrót do Polski ze Związku Radzieckiego
w 1946 r. oraz dwukrotne aresztowanie przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa i trzyletnie więzienie w Polsce Ludowej) dopiero w 1999 r.
ukazał się nakładem syna Zdzisława Stockiego pod redakcją córki Alicji Maliny.
To wspaniale pomagać innym...
Dopiero pod koniec naszej rozmowy Pani Alicja mówi o początkach swojego i całej jej rodziny dramatycznych wydarzeń. Po krótkim, szczęśliwym dzieciństwie, w dniu 21 czerwca 1941 roku wraz z matką i starszym bratem Zdzisławem zostałam deportowana na Sybir do Nowosybirska. Następnie popłynęliśmy parostatkiem po rzece Obi. Zostaliśmy potem przewiezieni w głąb tajgi do posiołka Łapi Bór. Po rozdzieleniu trafiłam do domu dziecka w Spiecgorodku, brat w Czerenoszce.
Pobyt trwał do 1946 roku. Obecnie bardzo lubię robić coś dobrego dla drugiego człowieka. To jest wspaniałe pomagać innym pani Alicja zbliża się do końca swoich wspomnień. W mroźnych ostępach syberyjskiej tajgi pozostawiła wrażliwą, przesympatyczną, ufną mimo przeciwności losowych Aruszeńkę, modlącą się podczas syberyjskich wieczerzy wigilijnych o powrót do wolnej Polski. Pani Alicja kończy swe wspomnienia znamiennym stwierdzeniem: Myślę, że nasz ból i nieludzkie cierpienia były za to, żeśmy prawi przed Bogiem, aż do śmierci....
Ps.
Alicja Malina z domu Stocka urodziła się 3 lipca 1933 r w Podorsku, województwo białostockie. W 1995 r. ukazał się debiutancki zbiór opowiadań pt.
"Krzyk dziecka", które zostały wyróżnione w ogólnopolskim konkursie na wspomnienia z II wojny światowej (Poznań 1994, Ośrodek KARTA Instytut Zachodni). W 1999 r.
ukazał się drugi zbiorek pod tym samym tytułem co pierwszy, z zaznaczeniem, że jest to druga część. Swoje wspomnienia publikowała w czasopiśmie "List do Pani", zaś opowiadanie pt. "Bezgłośny krzyk dziecka" zostało opublikowane w książce Daniela Boćkowskiego pt. "Jak pisklęta z gniazd".
KONIEC KSIĄŻKI